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Wreść przedmiotow; Rozwój zasad umysłu polskiego w piśmiennictwie, przez” 
Professora Dominika Szulca, (dalszy ciąg). — Melancholia. (nadesłane z Krasnojar- 
ska). przez M. Ł.— Rzuty Filozoficzne. Stanowisko, jakie obrać potrzeba dla pokaza- 

nia rozwoju Literatury naszćj, przez M.—Nowiny.— 
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Zasad umyslu polskiego w Piśmiennietwie. 
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Wraściciele dla uprawy roli i pomocy gospodarskićj potrzebo- 
wali osadników, których nabywali albo w wyprawach wojennych, 
albo drogą dobrówolnćj ugody. Mylnemjestprzekonanie, że ta war- 
stwa społeczeństwa najliczniejsza,ale razem najbićdniejsza, w sto- 
sunkach tak okrutnych zostawała z Pańami, że ci ostatni mieli nad 
nią' prawo życia i śmierci: nikt tego rodzaju postanowienia ani u- 
chwały nie znajdzie; ale to jest rzeczą niemnićj pewną, że oddanie 
kmiotka pod zwierzchnictwo cywilne właściciela, stało się źródłem 
_ wielkich nadużyć i ucisku, na które w wiekach średnich najoświć- 
- ceńsze umysły powstawały. Nigdy także włościanie za rzecz nie 
byli poczytywani, bo jakby Kazimierz W. wbrew istniejącemu 
Tom I. Zeszyt 4. -~ 1 
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JEA 
prawu przyznawał spadek po bezdzietnych- krewnym; dozwalał 


odejścia od Pana w razie ucisku i przemocy; uwalniał od poręki | 


za przewinienia dziedzica? *) Kmieć zatćm, podług pra w staroży- 
twych, był to dzierż 


yca dożywotni gruntu właściciela , któremu | 
się wypłacał pańszczyzną; że zaś ugody: początkowie bani iho- | 
mi były słownie, a w czasach późnićjszych ciężko było dzierżawcy 


porzucać miejsce rodzinne i w nieznane wchodzić związki, wyni- 


kło ztąd corąz większe obarczenie pańszczyzną , dochodzące tak 
dalece, że nieraz powinności odbywane eztóry razy więcćj warte 
były od czynszu z gruntu przypadającego.—Nie można nawet twier- 
dzić, żeby kmieć pozbawionym był prawa skargi na właściciela, o- 
wszem widzimy w Gallu częste przypadki zażaleń przed Bolesławem 
Chrobrym, Kazimierzem. W. i każdym Wła dcą sądzącym wiece; 
ale Wwłóścianin był wyłączonym z ziemstwa, do którego sama 
szlachta należała. Początkiem zmiany stosunku wieśnicy do ogó- 
łu były przywileje królow i książąt poddające włościan | pod jurys- 
dykcję Pana, tak że ani Podsędek, ani Sędzia, ani Wojewoda, ani 
nawet sam król, prócz właściciela ziemi, sądzić ich nie mógł. Ma- 
my jeden z tych dziwnych przywilęi dochowany u Paprockiego ”*), 


dany przodkowi domu Storykoń zwanego, z którego się oka-. 


zuje, że do herbu przywiązana była prerogatywa najwyższego są- 
downictwa, że zatćm przed wejściem w związki z zachodem, kmieć 
należał do sądów ziemiańskich i wieców. — Dla tój samój przy- 


czyny. że nienależał do jedności zięmskićj i jój głównego cięża- 


ru , pozbawionym był uczesnictwa wę władzy krajowćj. Wassal 
przeto oczekiwał od Światła więków. późniejszych i lepiéj zro- 
zumianéj. ludzkości uznanią praw swoich i pomyślniejszego. lo- 
su. —— Już w wieku piętnastym Długosz w Historyi narzekał na 
ucisk ludu; lecz "loppe się. okazał Jan Ostrorog /Kaszte - 


m 


3) Statut Herburta łaciński, pod wyrąz,. miej p. 252 j i następne, A wtłu- m 


maczeniu polskićm str. 344 „AP kg i fer 
**) o Herbach str. HENE a AEA isę og td 
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lan Międzyrzecki. Ten na sejm Piotrkowski 1459 r. przygotował. 
uwagi nad potrzebnemi zmianami w prawie zasadniczóm a mia- ' 
nowicie nad tożsamością należytości każdego obywatela krajo- 
wego. W wieku szesnastym zajęła gorliwość Andrzeja Modrzew- 
skiego kwestja dotycząca prawa mężobójstwa, które stanowiło 
nierówność opłaty za odjęcie życia kmiotkowii szlachcicowi. Od- 
woływał się niejednokrotnie w tym względzie znakomity Pisarz 
do Króla, Senatu, Rycerstwa, Duchowieństwa i Ludu od 1543—46 
roku. Popićrali jego zdanie Przyłuski i Andrzćj Krasiński; wszel- 
kie jednak usiłowania miłośników słuszności okazały się bezowó= . 
cnemi, po odrzuceniu statutu Taszyckiego, przychylnego włościa- 
nom na sejmie przez zabiegi Kmity samolubnego Pana. 
W siedemnastym wieku Sebastjaa Petrycy w przypisach do 
przekładu Arystotelesa wznowił to ważne pytanie na drodze na- 
_ukowćj, ale epoka gruntowniejszćj oświaty przechodzić już Za- 
czynała.—W ośmnastóm stuleciu, kiedy uwaga wszystkich zwró- 
coną została na wszelkiego rodzaju niedoskonałości z dawniej- 
szych czasów pozostałe, piórwszy Paweł Brzostowski Referendarz 
Litewski znióst pańszczyznę w dobrach swoich Pawłowie, wzy- 
wając tym postępkiem właścicieli Ziemskich do naśladowania. 
Ważniejszym jednak okazał się wpływ Autora: Przestróg dla Pól- 
ski w 1190 roku, dła czystego i wzniosłego widoku Pisarza. 
Osadnicy niemieccy otrzymali przed trzynastym jeszcze wie- 
kiem prawo sądowe swojego kraju, zwane środżkićm, z wólną 
apellacją do Magdeburga. Zapewnił im te przywileje Bolesław 
Wstydliwy, oddając w zarząd Kraków.. Lecz Kazimierz W. ze 
względu na znaczny nakład podróży'do Magdeburga i połączo- 
ne z nim ważniejsze niedogoduości wynikłe z podległości obcćj 
władzy, zwoławszy zjazd powszechny z Kasztelanów, Woje- 
wodów; Sędziów, Podsędków, Urodzonych, Wójłów, Radnych, 
Ławników, Przysięgłych , Sołtysów i Przełożonych wsi do Krako- 
. Wa w 1356 ustanowił najwyższy sąd miejski na zamku, mający 
1 się składać z siedmiu Ławników pobliskich miast i wsi Krakowa, 
pod przewodnictwem Wójta mianowanego przez Wielkorządcę, 
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od których apellacija dozwoloną zostałą do Rad j reprezentowa- 
nój przez sześć miast znaczniejszych: Krakowa, Sącza, Bochni, 


Wieliczki i kusza; bez dalszego rekursu. Ławnicy sądu najwyż- 


szego otrzymali uwolnienie od wszelkich ciężarów i przywilćj 
odpowiadania samemu tylko królowi za listem pieczęcią jego opa- 
_trzonym. Miasta Prus królewskich rządziły się albo prawem cheł- 
mińskićm albo Lubeckióm, jak Drużno, Narzyce i Braniewo. Przy- 
wiléj Kazimićrza W. podniósł bardzo znaczenie niektórych obywa- 
teli, tak że nie tylko piastowali urząd Podskarbich, ale jako”posia- 
dający wolności weszli w prerogatywy ziemian. Krzyżacy dla 
ważności ugody zawartćj o Prusy z Kazimierzem , domagali się 
podpisu wyobrazicieli miast; jakoż na dawnych postanowieniach 
zjazdowych znajdujemy zezwolenie tychże obywateli, zwa- 
nych burgenses (*). Mieszczanie: Krakowscy, Wźileńscy, Lwowscy, 
Poznańscy, Warszawscy, oraz Toruńscy, Elbląscy, Gdańscy, mieli 
prawo nabywania dóbr ziemskich, co stało się powodem ich obe- 
cności przy wyborze Królów. Jakoż w Paktach Konwentach z cza- 
sów bezkrólewia 1669, podpisali się obywatele: Krakowscy, Wi- 
` leńscy, Lwowscy, Poznańscy; Warszawscy, oprócz: delegatów 
pruskich. Lecz okazana w kilku zdarzeniach przychylność ka ob- 
cym zwyczajom, a mianowicie.przypadek za Łokietka,i chęć upor- 
czywą pociągania ziemian do prawa magdeburskiego , stała: się 
przyczyną oziębłości tych ostatnich ku części społeczeństwa, pra- 
gnącój się utrzymać w oddzielnym obrębie. To wywołało uchwa- 
lẹ za Alberta 1496, mocą którćj miasta niemogły już nabywać 
dziedzictwa lub zastawy, lubo koństytucją późniejszą 1611 do- 
zwołonóm znowu zostało pojedynczym obywatelom, na wzór cza- 
sów dawniejszych, nabywanie dóbr ziemskich. Dopićro przy koń- 
cu ośmnastego wieku pomyślano gorliwićj o objaśnieniu zaszczy= 
tów stanowi miejskiemu służących. Zajął się tą pracą czcigodną 
Adam Mędrzecki we trzech pismach około 1789: r. wydanych: 


w 


` A y tyg 


*) Przyłuski begum et Statutor. Reg. Pol. c. 1. pag. 8—13. — 
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| Zbioru braw miejskich, Wiadomości o pierwiasikowćj miast zasa* 


| dzie, i Praw miast polskich do władzy prawodawczćj wykonywa- 
jącój i sądowniczćj należących. — Czynność ta rokowała zmianę 
pojęć we względzie tożsamości obywatelskićj. — , 
Często w dziejach oświaty krajowój, zachodzi zapytanie, czyli 
dawna Polska szanowała spokojność przekonania w ludziach, któ- 
rzy w rozbiorze praw żywotnych, różnili się od innych stanowi- 


| skiem: wyjścia, wypadkiem bądań i wnioskami dotycżzącemi sto- 


sunków umysłowych lub osobowych do otaczającego świata. 
Rozwiązywanie tćj kwestji padało raz na stronę dodatnią, drugi 
raz na ujemną podług szczebla wiedzy i sumienia, na którćm od- 
powiadający stanął. Na początku tego wieku Villers utrzymywali 
że Polska nie zamykała podwoi przed zdolnością cudzoziemców, 
ale ten czyn wypływał raczćj z rozwolnionćj administracyi;  aniżel, 
zasad na oświacie narodu opartych. -Zbibto zdanie, uwieńczone 
przez Instytut francuski obecny wtenczas w Paryżu Jan Śniadecki 
odwołaniem się do dziejów świadczących o światłćm umiarko - 
waniu swojego kraju, w dobie najkrwawszych «sporów o mnie- 
mania, i wysokim stopniu nauki ziomków: w szesnastóm stuleciu. 
Inni znowu Pisarze bliżsi naszych czasów i zródeł historycznych 
tego. byli przekonania, że kraj uczyniwszy naprawdę rozbrat 
z rozumem, żamienił się na obszerny klasztor, który zwiedzionych 
do upadku własnego pociągnął przeż wyzucie ze wsżelkićj spra- 
wiedliwości. — Wszelkie nieporozumienia pomiędzy uczony- 
mi wynikają najczęścićj z przesadzonćj jednostronności widoku, 
leżeli innych niemają pobudek umysłowych; w takim przypadku 
Część dla prawdy, człowieka lub narodu wymaga niezbędnie do- 
kładnego obejrzenia dowodów za twierdzeniem i przeciwko nie- 
mu mówiących, a to tym końcem, aby czytelnik mający wydać 
Wyrok w rzeczy pod sporem zostającćj, dostatecznie był oświe- 


_ t0nym o istocie jakiego czynu. — Wspomnieć tu zatém należy o 


Wpływie kościoła na interesa krajowe, o nadużyciach pojedyn- 
Czych osób lub władz, jeżeli jakie miały miejsce, i ich stosunku 
9 wypadków europejskich ; a z drugićj strony niegodzi się za- 
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milczćć o zasadach przyjętych w szanowaniu obcego; a doskońa: 
deniu własnego zdania; o odwadze charakteru w obronie rozu- 
"mowych zasad w pomyślnćj lub przeciwńćj dobie; nakoniec o 
usunięciu pranoahigi tamujących popęd zacny raz „umysłowi 
nadany. * 

Obok viajwiękózgo przywiązania i czci dla panującego kościo- 
ła, tolerancja w narodzie należała do najstosowniejszych zna- 
mion rozwicia społeczności polskićj: dowody na to łatwiejsze są 
u nas aniżeli gdzieindzićj, bo niezatartemi głoskami wypisane nie 
jaż w edyktach, ale w uchwałach całego Ludu wielokrotnie po- 
- wtórzonych. Przeciwności w tym względzie zaszłe dowodzą jesz- 

cze bardzićj mocy przekonania i charaktefu narodu; który się 
wyższym nad nie okazał. Nie'można tóż 'składać winy nadużyć 
na jaki stan lub władzę, bo wszędize daje się widzićć uchybienie 
indywidualne spowodowane uprzedzeniem, stronnictwem lub in: 
teresem, nieznajdujące uznania w przekonania powszechnóm. 
Poddanie się bezwarunkowe stolicy rzymskićj jako władzy 
najwyższćj przez Miecława, stało się aktem prawnym, broniącym 
Polskę od roszczeń cesarzy niemieckich i zapewniającym jéj udziel- 
ność polityczną w wieku dziesiątym. Trzymali się téj zasady wszy- 
scy władcy, a mianowicie Bolesław chrobry, Kazimićrz 1, Bojestaw 
wstydliwy, Łokietek , którzy odsyłali świętopietrze do Rzymu na 
znak niepodległości świeckićj. Ze swój strony Stolica Apostolska 
nie zaniechała w żadnóm zdarzeniu okazania skuteczaćj pomocy 
w trudnościach zaszłych z mocarstwami: ościennómi: Innocenty IV 
uroczystym aktem z r. 1246 niedopuścił Hohenstaafom wdziórania 
się do ziemi polskićj, którą swym krajem nażywali; z tego wycho: 
dząc stanowiska,, że bezposrednie pod władzą najwyższćj stolicy 
zostawała, do któréj i samo cesarstwo niemieckie należało. Jań 
XXII otrzymawszy prośbę od Książąt, Panów, Uniwersytetu i miast 
polskich, aby dozwolił Łokietka wynieść na dostojność królewską; 
jako Władca bezpośredni i opiekun państwa; pomimo stosunków 


wiążących Jana -króla czeskiego z Filipem królem francuskim i 


mocnych nalegań ze strony tegoż króla czeskiego, z roszczeniami 


| 


| 


| 
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swómi występującego da korony polskićj, uszanował prawo na- 
rodu i calę się niesprzeciwił ich wykonaniu w namaszczeniu - 
Władysława*na ten. stopień, zagrażający upadkiem niespokoj- 
nemu ale silnemu nieprzyjącielowi Janowi czeskiemu. W stosun- 
kach z krzyżakami Stolica Apostolska niemnićj się: okazała 
przychylną dla Polski: Jan: Falkenberg , z zakonu: kaznodziej- 
skiego, za potwarz miotaną z natchnienia krzyżaków: na Ja- 
giełłę i królestwo, wyrokiem zbioru Konstancjeńskiego skazanym 
został na wieczne więzienie; zakon niemiecki uległ klątwie za 
zabranie Pomorza i wyrokowi komissarzy przysądzającemu zie- 
mie przez krzyżaków wydarte Polsce, za, odwieczne dziedzic- 
two tego kraju; pod. wpływem stolicy rzymskićj ukończyła się 
wojna trzynastoletnia, wracająca Polsce: połowę ziemi. pruskićj 
na własność, a drugą oddająca pod najwyższe zwierzchnictwo 
korony; Papież Marcin V listami do Zygmunta Cesarza niemiec- 
kiego i Witołda: książęcia wstrzymał odpadek Litwy od Pol- 
ski. Te wszystkie. dowody przychylności. niemogły niewzbu- 
dzić żywćj w sercu Narodu. wdzięczności dla kościoła i najwyż- 
széj władzy europejskićj: nierozerwanie z nim połączonćj, tóm 
bardzićj, że w religii widział ogniwo kojarzące go z ludami za- 
chodniemi i zadatek osobistego szczęścia. «Mysl Twórcy wszech 
tzeczy objawiającego się wszędzie, a' mianowicie w duszy czło- 
Wieka, przez oświecenie i miłość braterską, podnosił upadłego 
przez niewiadomość lub zły popęd człowieka. Ztąd poszło że 
w pićrwszych czasach chrześcijaństwa, duchowieństwo zaproszo- ' 
ném zostało do piastowania urzędów publicznych i zajęcia naj. 
Wyższego miejsca w Senacie. Arcybiskup Gnieźnieński otrzymał 
Od Kazimierza W. nazwę piórwszego książęcia, a wspólnie z bi- 
skupem Poznańskim prawo książęce bicia monety. Tenże pod 
nieobecność Władcy lub w czasie bezkrólewia zostawał Wice- 
ólem lub przodkował wyborowi nowego: naczelnika: naro- 
u. Cały przeto kierunek spraw publicznych był w ręku wyż- 
o duchowieństwa, które dla większego znaczenia otrzymywa- 
© niejednokrotnie najświetniejsze zaszczyty od stolicy Rzymskićj. 


© 
kod 
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Aleksander książe Mazowiecki, Zbigniew, Oleśnicki , Fryderyk Jä- 
giellończyk, Stanisław Hozius, Jędrzćj Batory, Jerzy Radziwiłł, 


Bernard Maciejowski, Jan Albert i Jan Kazimierz Ważowie, Jan 


Denhof, Michał: Radziejowski ukazali się nad brzegami Wisły 
w szkarłacie kardynalskim. — © | 

W czasie szerzenia się różnowierstwa Stolica Rzymska na 
dwa szczegóły zwracała królów półskich uwagę: cześć boską i 
dobro publiczne *): dla pićrwszćj należało wszystko poświęcić, 
drugie wymagało baczności na zachowanie. pokoju wewnętrzne- 
go i utrzymanie w poszanowaniu władzy. W zachwianiu idei ko- 


- ścielnój, wzywali pomocy świeckićj Władców: taka jest treść li- 


stów Papiezkich i przełożeń Nunejuszów: Brandy, Lippomaniego , 
Comendoniego, Cantelmi, Santa-Croce, którzy broniąc Czystości 
dogmatu, niezaniechali przepowiadać klęsk krajowych dla różno“ | 
wierstwa. Hozjusz Kardynał zezwalał nawet na przyjęcie przez | 


powszechność idei reformacyjnćj, byleby ta nie była na obcćj 


ziemi zrodzoną, ale mazowiecką. Ze względu na wypadki w Gdań- | 
sku, Toruniu i w czasie wojny szwedzkićj zaszłe, nie można nië? 
przyznać niejakićj słuszności uwadze Hozjusza i Skargi , ale jest 
rzeczą widoczną, że to samo postrzeżenie równie uczynić mogli 
rodacy innego wyznania, domagający się jedności przekonania”od 
swoich przeciwników: Szkodliwym się okazał wpływ mocarstw 
zagranicznych. Fryderyk Wilhelm I przyrzekłszy wspólnikom swo” 
jego wyznania pomoc, w listach rozpisanych do królów Szwedź* 
kiego, Duńskiego i Angielskiego pod dniem 9 stycznia 1725 roku 
w odrażliwych farbach wystawił obraz Polski przed Europą. Te 
i podobne doświadczenia usprawiedliwiają gorliwość Legatów i 
wyższego duchowieństwa 0 pokój i sławę krajową. * Lecz jakie” 
kolwiek ztąd wynikły przykrości, ustąpić one jednak powinny b 
ły wyższćj zasadzie duchowćj , umiarkowaniu i wyrozumiałości: 
którąMarciń V. Papież uznał, dozwalając odszczepieńcom czeski 


KAB! oilo 
. (29 ~ 


*) List Marcina Vy u Dług, 1, 524,520. — 
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w obliczu króla i Narodu polskiego, na drodze rozumowćj zata- 
twienia kwestji. Ta zasada umiejętnie kierowana , doprowadziła ` 
instytucje krajowe do najświetniejszych wypadków, jakiemi: tylko 
w obliczu innych Ludów poszczycić się-można. Ale ich wartość 
dopóty niemoże być należycie ocenioną , dopóki się niepoznają 
zawady postęp tamujące i środki ich usunięcia. — 

Wojny krzyżowe pod wielu względami tak korzystne dla Eu- 
ropy: otworzyły także pole i do niektórych pojęć, nieznanych do- 
tąd w zachodnićm chrześcijaństwie. Pierwsi którzy przynieśli ze 
wschodu nowe wyobrażenia, zwali się Paulicianami, od których 
poszli Kałarowie, Albigensi i Waldensi -a z tych powstali Willi- 
fiśoii Hussyci. Do nich także policzyć można Templarzy i Begui- 
nów; upadłych na początku wieku XV. W powszechnym rucha i 

_Bolska nie została wolną od ich wpływu, albowiem Wałdenst za 
świadectwem Węgierskiego otrzymywali wsparcie z ponad Wisły, 
'Begwinowie osiedli byli'w Złotoryi niedaleko Torunia, a nadania 
| Templarzy znane są ze swojćj bojności około Opatowa. —Nauka 
Wiklifa w r. 1410 już: była znaną w Krakowie niektórym człon- 
kom Akademii, jak się z badań zboru Konstancjeńskiego'okazało; 
lecz po zgonie Hussa i Hieronima ż Pragi bardzićj się rozsze- 
tzyła. Odtąd Polska była: wystawioną na napływ Czechów tego 
| Wyznania, aż do 1439 roku. Abraham Zbąski w miasteczku swo- 
 lóm chował niemało księży, szerzących reformację po całym kra- 
ju. W następnym wieku prześladowani Bracia Czescy szukali schro= 
|. Mienia i znaleźli je równie jak i przyjęcie wyznania swego w Pal- 
sce wy 1564 r. Podobnćj gościnności w ucisku doznali w. r. 1627 
WLesznie, gdzie szkołę znakomitą pod przewodnictwem rodaka 
| Wojego Komeńskiego założyli. Lecz jako dowód nietoleranoyi 

pwzylaczeją niektórzy edykt 'Władystawa Jagiełły z 1424 roku, 
. Wktórym odszczepieństwo uważa za zbrodnię abrażonego maje- 
Satu.: Przeciwko temu czasowie : wydanema mandatowi. położyć 
i Majeży postanowienie tegoż króla przez ziemian wyjednane w: 1430, 
Sdzię bajwyraźnićj zastrzeżono, aby obywateli nikt prócz władzy 
Fotyga nie sądził i dóbr im nie zabierał, azatém zwalono edykt, 

424 r. Położenie ówczesne kraju względem Stolicy Rzymskićj, 

Tom I. Zeszyr 4. 2 
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Synodu powszechnego, Cesarza niemieckiego i Krzyżaków, miota- 
jących potwarze na bałwochwalstwo Litwina i narod który go 
wybrał, było bardzo przykre; sąsiednie albowiem Czechy zmianą 
swoich wyobrażni skutecznie wpływać zaczęły na Polskę przez 
wywołanie: powszechne rozpraw,i obudzenie nieufności w dobrą 
wiarę panującego duchowieństwa. Niektóre umysły uważały za 
rzecz potrzebną i postępową szukanie w nowych pomysłach dla 
siebie zatrudnienia, a rozszęrzanie ich za dobro powszechne. 
Dla tego wkrótce po rozpoczęciu wojen husyckich, przeszli na ło- 
no kościoła czeskiego, Spylek z Mielsztyna, Dzierzstaw Rylwiański, 
Jan Slrasz, Abraham Zbązki, Ostrorogowie, Giżowscy. —. Abra- 
ham Zbązki; lekce ważył cenzury: kościelne: — Wysłane woj- 
sko polskie pod dowództwem Korybuta celem objęcia tronu cze- 
skiego dla Witolda, znalazło dawnych towarzyszy i przyjaciół 
w Żyźcei walecznym orszaku należącym do zwycięztwa polskiego 
pod Tanenbergiem , którym podał dłoń braterską Dobiecław Pu- 
chała bohater pod Radzyniem i Gołubiem. A gdy Cesarz Niemie- 
cki Zygmunt, niezdolny do powściągnięcia rozruchów i wojny za- 
ciętćj, nastawał na Jagiełtę, aby sprzymierzone wojsko Polaków 
z Czech odwołał, żaden z rodaków do kraju powrócić nie chciał, 
przenosząc trudy iniebespieczeństwa dla przyjaźnego narodu, nad 
niesławę z odstąpienia uciśnionych wynikającą. Pozostali w kraju 
pomni na własne i braci bawiących w Czechach bezpieczeństwo, 
wyjednali w Jedlnie 1430 roku wyłączenie ziemian z pod władzy 
dachownćj, która na zborze Konstancjeńskim pod godłem S. Pa- 
wła: destruatur corpus peccati wydała wyrok na Hussa i Hiero- 
nima. Oto jest brzmienie tego: postanowienia Jedlińskiego: „My 
„Władysław Jagiełło Król Polski i t: d: przyrzekamy; że żadnego 
„ziemianina osiadłego za wykroczenie lab winę więzić nie będzie- 
„my, ani prześladować, bez prawnego wyroku i oddania w ręce 
„nasze lub starostów skazanego przez Sędziów téj ziemi, którćj 
„jest obywatelem; żadnemu tóż dóbr zabierać nie będziemy bez 
EATS todo, lim ilstawyd n „Orodozyeze4dimiowywiau sighi 
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„wyroku Sędziów: własciwych lub Panów naszych." — Gdyby na 
tóm zabezpieczeniu wolnego przekonania poprzestali byli Hussyci 
Polscy; niektórzy z duchowieństwa panującego , jakkolwiek znie- 
chęceni, niemieliby. pobudek do prześladowania cudzoziemców. 
Ale nowe pomysły; żywością wrażenia, zwykły wywoływać czyny, 
wychodzące już ze sfery myśli i ściągające na. siebie odpowie- 
dzialność prawną. Wiklifści krajowi chcieli poruszyć całą Polskę 
na korzyść Czechów, co powiększało przykrość położenia Stoli- 
cy Rzymskićj i: Cesarza niemieckiego. Marcin przeto piąły z.po-. 
wodu przyjazdu do ¡Krakowa Zygmunta” Cesarza wysłał, Brandę 
Kardynała jako Legata swojego,aby naj usilnićj starał się o wyjedna- 
nie u Jagiełły postanowienia, usuwającego pod najsurowszą karą 
obrażonego majestatu, odszczepieństwo od granic polskich, i po-. 
zbawiającego je wszelkich posiłków wojennych, oręża i żywności. 
Czech przekraczający miedzę Polską miał być przed władzą ko- 
ścielną stawiony, dla złożenia egzaminu z aktu swojćj wiary. Co, 
do krajowców za granicą bawiących , ci mieli w przeciągu kilku; 
miesięcy wrócić na ziemię ojczystą pod karą herezji, utratą ma- 
jątku, czci i zaszczytów aż do najdalszego pokolenia płci obojćj. 
Te wnioski Brandy popićrał Zbigniew Olesnicki biskup krakowski, 
` późniejszy. Kardynał, dając za przyczynę swojćj gorliwości , do-- 
bre imie Narodu u postronnych. Cesarz niemiecki prosił nietylko 
o cofnięcie wszelkich zasiłków polskich dla Czech, ale o pięć ty-. 
sięcy sprzymierzonego dla siebie wojska.— Większa część Panów 
Rad najdzielnićj sprzeciwiała się tak różnym z wolą ogółu zamia-, 
rom; czuł i sam Jagiełło niestosowność takiego kroku, on conie-. 
jednokrotnie dał dowody największćj przychylności ku Czechom, 
mianowicie gdy powoływał Hieronima z Pragi do Krakowa; gdy 
zezwolił w 1422 na wyprawę polską pod dowództwem Korybuta, 
gdy z przyjemnością słuchał na dworze swoim kaznodziei hussy- 
ckich; ale grzeczny gospodarz dla gości uświetniających swoją 07 
becnością koronację Zofji, niemógł natrętnym prośbom odmówić; 
wiedząc jednak że w Krakowie ciężko mu będzie, tego dopełnić 
dla wielkićj oppozycyi ziemian, w drodze do, Kalisza, w ao 
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dzka Wieluniu: wydał ów edykt ułożony w myśl Brandy *), w któ- 
rym Hiiśsytóm ezóskiii ie przyjaciołom zagroził karą obrażone- 
go majestatu. Akt ten ałóżońym został bez przytoczenia obecności 
Panów Rad; a nawet podpisu Kanclerza, niezbędnie potrzebnego 
w każdytń liście z kańcellacji królewskićj wychodzącym *'). Że Ja- 
gietto ulegając sile okóliczności sposobem najprywatniejszym. nie- 
dzielił bynajmnićj téj zawziętości jaką pałał ku Czechom Zygmunt 
Cesarz, dowodzą tego dalsze jegó postępki, zwłaszcza wezwa: 
nie ich do rozmowy w 1431 4 profesorami akadémii krakowskićj, 
ódbytćj w obliczu całego Senatu Polskiego; słuchanie kazań hussy* 
ckich w 1432 i ustinięcie ręki przed Zbigniewem Biskupem za rzu- 
cetiie interdykta z powodu obecności postów. Nieprzerażił též 
edykt wielański ziemian pólskich, którzy wnet po jegó ogłoszeniu 
w wielkićj liczbie: udali się znowu do Czech z Korybutem i tam 
„ przyjęli kortamunię pod jedną postacią; pozostali zaś w kraju nasa- - 
wali myśl Jagielle pozbawienia biskupstwa krakowskiego Zbigniewa 
Oleśnickiego. Co więcój, samo duchowieństwoi jego naczelnik Ar- 
cybiskup Gnieźnieński Wojciech Jastrzębiec,wespół z Janem Szafrań- 
cem Biskupem kajawskiń; Stanisławem Ciotkiem Poznańskim, Ja- 
Rem z Opałowić Chelmińskim, postanowili na piśmie przypuścić hu- 
sytów do nabożeństwa wspólnego i opieki prawa nieodmawiać ***). 
Współczucie żatómi dla braci oręża przeciwko krzyżakom było 
powszechne. Lócz gdy Spytek Mielsztyński, Dzierzstaw Rylwiański 
i Abraham Zbązki stanęli na czele wojny domowej, a ostatni z nich 
uczynił żamach na życie Andrzeja Bnińskiego Biskupa Poznańskie- 
go, wtenczas miał miejsce straszliwy wypadek w 1439, który pię- 
ciu księży czeskich gorliwością biskupa w Zbąszynie schwytanych: 
a oskarżonych o przyczynę rozruchów, życia na stosie pozbawił. 
Zastosowanie tò zatóm edykta Jagietty z 1424 r. nastąpiło w za- 
barzeniu i czasie wojennym, który nic nić ma wspólnego że spo: 
kójnością przekonania religijnego. Nie usprawiedłiwiająć bynaj- 
pt SZACIE: ORKA 

^) Branda ferviter et instanter sollicitabat exterminium „hoereticorum 
lłośsitarom. Długosz 1. 476. — 

5.) VOU EP. TP. 1. p. 852286.7 upis ięzywoqqo. Didłojw sli 

E) Długosz 1, 605 i 606. — 
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mniej okrutnego postępku Bnińskiego, który wbrew postąpił nietyl- 
ko ludzkości ałe i postanowieniu Arcypasterza swojego Gnieżnień- 
skiego Jastrzębca z innymi biskupami, zwracamy tylko uwagę na 
to, że często bez względu na wyłączność jakiego kroku i okoli- 
czności towarzyszące, przypisują całemu narodowi winę nietole- 
rancyi, gdy tymczasem, wielka wyrozumiałość okazana w szano- 
waniu zdań religijnych, dała powód Falkenbergowi, namówione- 
mu przez Krzyżaków do wystawienia Polaków i Jagiełły na Zbo- 
rze jako bałwochwaleów i nieprzyjacioł kościoła powszechnego. 
Bniński jakkolwiek zagrożony utratą życia, nie zawyrokował 
jednak o wierze Abrahama Zbązkiego, który jako rodak i ziemia- 
nin osłoniętym był tarczą postanowienia jedlińskiego. Nie.znajduje- 
my tóż ani jednego przykładu w calym wieka XV, XVI i XVII, aby 
ktokolwiek z krajowców za wyznanie husyckie pociągniętym był 
dò sądu duchownego; i jakó obraziciel majestatu <karanym. — 


` Można przeto „edykt Jagielty uważać za mandat czasowy, Znie- 
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siony przywilejem jedlińskim i ustawą pabijanicką senatu ducho- 
wnego; odbytego pod przewodniclwem zwierzchności metropoli- 
talnćj. Dla tego dziwić się nie należy śmiałym głosom ziemian 
podnoszonym w duchu reformacyi husyckićj. Jan Ostroróg nale- 
żący do rodziny; u'którćj najpićrwćj się pojawił przekład polski 
pisma świętego, w projekcie swoim, wygotowanym na sejm 1459 
wyrzekł *), że nie przystoi królówi wyprawiać postów z oświadcze- 
niem obedjencji, ate dosyć jest powiedzieć, że się król z narodem 
trzyma panującego wyznania, a tóm bardziój posyłać corocznie 
kilka tysięcy dukatów dla uzyskania sakry biskupićj. Akademia 
krakowska arcyscholastyczna pod Andrzejem z Kokorzyna, liczy- 
ła potóm w gronie swojóm Wiklifistę sławnego Jędrzeja: z Dobczyce 
wierszopisa i filozofa nowożytnego» Stała nawet wyrozumiałość 
narodu spowodowała wybór na króla Czeskiego Władysława kró- 
lewicza polskiego: Możnaż zatóm twierdzić „przy tylu dowodach 
rozsądku ziemian i duchowieństwa, że fanatyzm był soliterem na- 
rodu prowadzącym do grobu? ow SiC D. Szulc. 


"Pamiętnik Warszawski z r. 1818 i 1819. i oddzielnie. 
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Fizyologowié materijalni powiadają, że ludzie melancholicy rzą 
dzą się więcój instynktem niżli rozumem, że w nich instynkt (kes 
nestesis) przemaga nad zdrowym rozumem. — Tot pewna, lećz' i 
to także niezaprzeczona , że ludzie jak i zwierzęta rządzące się 
instynktem wrodzónym sobie, pokazują często więcćj od' ludzi 
rozumnych, rozumu. —— jetr 4 t majytiwyszą qabi 

Nim dalój postąpim w rozpatrywaniu tego stanu organizmu 
człowieka, podzielim go jak wszystko: dzielim; a podzielim tak, 
jak nikt go, ile nam wiadomo, jeszcze nie dzielił. = To pewno'i 
zgodna, że stan organizmu zwany melancholicznym, pochodzi stąd, 
że w organizmie najwięcój gospodaruje nerw sympatyczny. Lecz 
ten nerw, opatrując wszystkie trzewa, może być trojako jeszcze 
wykształcony, gdy nie więcój. Może w nim być część pićrsiowa 
więcćj wyrobiona niżli brzuszna i podbrzuszna, lub którakolwiek 
z tych pojedynczo, lib wreszcie dwie z nich, mogą się przez jakie 
bądź przyczyny więcćj wykształcić! z poniżeniiem trzecićj. — Ztąd 
rozmaite wyptyną rodzaje melancholij. = Nam się zdaje, ile mo= 
gliśmy spostrzedz, że część nerwu sympatycznego piersiowa; by= 
wa najwięcćj organizowana w młodości. dla tego ludzie mło- 
dzi mają uczucia żywsze , mocniejsze i bardzićj dotkliwe nerwy; 
dla tego'serce ich zdolniejsze do miłości i zachwytów, i' gdy zwie« 
kiem wyrobienie tćj części nerwu organicznego nieustępuję cżę= 
ści brzusznćj ani podbrzusznćj, taki; człowiek zostaje marzycie- 
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_ lem, poetą. — Przewaga téj części nerwu skupiając, więcćj krwi, 
siły nerwowćj i życia w. piersiach, skłania taki organizm, do cho- 
rób serca i płacojęh, — Z wiekiem, najczęścićj męskim, rozwija 
się pospolicie część brzuszna—i, lub góruje nad dwiema: piersio - 
wą i podbrzuszną , przyczyniając się najwięcćj do rozwinięcia 
trzewów brzusznych, szczególnićj wątroby i żołądka, jak i do sku- 
piania się życia w tych częściach ciała; robi przez sympalyą swą 
z mózgiem, zdolnymi. ludzi takich do myśli głębszych, oderwa- 
nych, filozoficznych: albo gdy i część piersiowa. w swćm wyro- 
bieniu mocniejszćm nie ustaje, uzdolniają one wówczas człowie- 
ka do poezyi i filozofii, bywają -z takich ludzi poeci-liryczni — 
W wyrobieniu większćm części. brzusznćj nerwu. organicznego, 
(która zawsze i najwięcćj, szczególnićj w podżołądkowym węzle 
wyrobiona,) należy szukać przyczyny w ludziach takich do chorób 
delęgliwych, chronicznych brzucha, i na dziesięciamelancholików, 
można zdaje się liczyć przynajmnićj ośmiu cierpiących stwardzenia 
lub dawne drażnienia (irritatio chronica; imflammatio) wątroby, 
śledziony,gruczoła podżołądkowego lub samego żołądka i kiszek,— 
Powikłanie w mocniejszóm wyrobieniu brzusznćj części nerwu sym: 
patyczoego, Z podbrzuszną, WA u mężczyzn, lecz rzadko. Czę: 
ścićj wyrobienie mocniejsze części podbrzusznćj bywa u kobiét i 
wikła się jeszcze z takiómże wyrobieniem części piersiowćj. Ztąde 
to łatwo, szczególnićj przez próżniactwo i różne widowiska, czy- 
tania i towarzystwa , w kobićtach delikątniejszego wychowania, 
wyradzą się zwiększony i nierzadko przez nie nieobuzdany popęd 
płciowy, —Skłonne do miłości, romansów, łatwe uledz wymaga- 
niom mbićj szlachetnym swych kochanków, i gotowe na wszelką 
rospustę. Rozumie się, że takie osoby-kobićty, cierpią najczęścićj 
na piérsi i ulegają chorobom pewnych organów, o których łatwo się 
domyślóć; piszą one zatém i poezije, lecz wszystkie te ich poe- 
zije na jedną ńótę, o jednćj nieszczęśliwćj tćj, dø nieskończenia 
nudzącój miłości, i miłości; a miłości nie na wyższą skalę, ale AI 
ko płci różnych, kochanka z kochanką. — hi 
ka W mocniejszćm wyrobieniu części piersiowćj nerwu sympa- 
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tycznego, jabym nawet widział, gdy nie najpiórwszą i i główną, to 
zawsze wielką przyczynę suchot płucnych, szczególniej zwanych 
kwitnącóńi (philisis fiorida). Choć i same suchoty guziczkowe (tu- 
berculosae), których przyczyny wszędzie szukaj jąc nieznajdują i le- 
czyć nieumieją dotądlekarze, ikto wić czy będą umieli? —pochodzą 
niemało, a może i całkiem z tego wyższego rozwinięcia części pier- 
giowćj nerwu organicznego. Suchoty zatém podług mnie, suchoty 
piersiowe są chorobą nerwową. I dla tego leczenie ich przez narko- 
tyczne środki, a szczególnićj metoda amerykańska, zależąca 
na używaniu opium z dokwasem 'saletrowym (acidum nitrosum), 
gasząc wygórowane czucie i niszcząc gorączkę, gdy są poniekąd 
skuteczne, to przyczynę téj skuteczności należy upatrywać w na- 
turze nerwowój choroby.—Ztąd'właśnie wyjaśnia się lepsze dzia- 
łanie w tćj chorobie kwasu wodosinnego, naparstnika, pietruszni- 
ka plamistego i t. d. (acidum borrussicum, digitalis purpurea, co- 
nium macułatum). Nieboszczyk Jędrzćj Sniadecki powiadał, że 
suchoty skrofuliczne, które on rozróżniał od tuberkułowych, a za- 
sadzone jedynie podług niego na ropieniu naczyń lymphatycznych 
płuc, W wyleczy przez długie i coraz zwiększane użycie Conii ma- 
culali. Że suchoty szczególnićj kwitnące (florida) są chorobą ner- 
wową, to mówię ztąd „że miałem przykłady szczególnićj na je- 
dnym wojskowym drażliwym, czułym, idealnym, żyjącymi wiecz- 
nie z Szylerem i Faustem Getego, marzycielem jak J. J. Russo, 
napastowanym nietylko od melancholii lecz i hypokondryi, który 
przy tóm wszystkićm był budówy ciała dość mocnćj, niesuchotni- 
czćj, i który raz latem, już będąc niemlody, spostrzegłszy: chłop - 
ca kąpiącego się, w Czasie swych samolnych przechadzek, za- 
chciał i sam wykąpać się. Niebył, jak mówił —zgoła spótniałym, 
tylko, czuł jakąś niespokojność w sobie i czasem lekki strach go 
przejmował. Chcąc zatém się pokrzepić, wszedł do wody, i wnet 
dostał mocnego krwotoku z płuc. Krwotok ten mu wstrzymano, i 
późnićj go niewidziałem. Lecz zawsze mi się zdaje, że zakończy 
Pod zupełnemi. — 

"Bojaźliwość ta ćhwilowa i strach niewiadomo z jakich przy- 
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czyn, również smutek: i trwoga, niepowinny poczytywać się za 
przyczyny choroby mającćj się objawić w ciele człowieka, lecz 
jako skutki i wypadki pewnego osłabienia organizmu i stanu nie- 
zdrowia jego już obecnego, szczególnićj téż : chorowitości ner- 
wu sympatycznego. — Rodzi się W człowieku (to tylko zdaje się 
w melancholikach bywa,) jakaś niepewność samego siebie, za la- 
da fraszką, stuknieniem wzdryga się, pot występuje na.czoł0, lub 
co częścićj skóra się marszczy jak na gęsi, i następują skutki takie 
jak po użyciu diureticów; wtenczas, można być pewnym, że cho- 
roba, szczególnićj piersiowa, stoi na pogotowiu do zupełnego 
okazania się. —Jak taki stan organizmu leczyć? czy przez żelazo, 
opium , kalomel, krwi upuszczenie? czy tylko przez pociechę i 
perswazyę i t. d.? w to nie wchodzę, a dalćj mówiąc o melancho- 
lii, powiadam: — 

Że dla nich, a tóm więcćj u których góruje część nerwu ży- 
wotnego piersiowa, najlepićj gdy transpiracija skórna jest swo- 
bodną, gdy mogą potnieć. To ich najwięcćj. wzmacnia i zabez- 
piecza od grożąceg0 im nieprzyjaciela, suchot. Tém więcćj że 
osoby takie, jak i wszyscy, melancholicy, mając krew arteryalną 
mało ukwaszoną, niemogącą dochodzić dla powolnego pulsu do, ` 
ostatecznych naczyń wyziewająco-skórnych, mają najczęścićj skó- 
rę suchą. —Za to wyrabianie się szlamu w płucach, kiszkach lub 
drogach pewnych organów , u nich podwyższone, ciągnąc za 
sobą i niebespieczne ztąd tych trzewów choroby, są stokroć stra- 
szniejsze niż inne choroby choćby i szpetne skóry. Ciało ich, jak 
rzekłem, suchawe, zimne szczególnićj ręce i nogi; miasto naczyń 
arteryalnych na twarzy i pod całą skórą, przebijają się rozgałę- 
zienia się sinych żyłek. Ruchy stąd ich niemocne lecz miernie 
powolne, a nierzadko całe długie godziny zdolni są przesiedzieć 
lab przeleżyć w jednóm położeniu najspokojnićj , najnieczulćj na 
świat zewnętrzny. bez jawnego ztąd nadwerężenia swego zdrowia. 

Lecz jeszcze wracam do władz ich duszy.” Związek organizmu 
z duchem szczególnićj mocny objawia się w melancholikach, 
choć rozumie się, niezawsze. Że u nich nerw sympatyczny gospo- 
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darz, każde zatćm cierpienie wnętrzności, już rozbraja ich moc 
umysłu d ciągnie ją ku miejsca choroby. Dla tego u nich z cho- 
robą wnętrzną: choruje" jóż i umysr i robi tém samóm nieżmier- 
nie skrupiiłatnemi i wielkiemi póstrzegaczami na jmniejszych sym- 
ptomatów swego cierpienia; słowem robią się hypochondrycy. 
W nich-téż antagonizmy władz organów są najwidoczniejsze: — 
Zdolność zamyślania się — a przeto niedokładność oddychania 
i odżywności krwi, potrzebnćj dla karmienia organizmu, gdy bę: 
dzie przedłużona u nich, przy działańiu szczególnićj przyczynjna- 
rzucających na ich duszę smutek, i przy innych; jak wilgoć i nie- 
czystość powietrza, ciągłe użycie roślinnych jedyniei niezdrowych 
lub niestrawnych pokarmów, które wszystkie razem działając. 
służą tylko do większego wyrobienia krwi żylńćj i niedokładnych 
innych soków organizmu, osłabiając ich organizm , osłabiają rd- 
zem i moc duszy, że smutny ich stan coraz się zwiększasi że 
nieraz dla skrócenia swych cierpień, podnoszą własną rękę na 
swoje życie. | 
Trawienie, ruch róbaczkowy kisżek i wszystkie organiczne 
funkcye u nich stabe, 4 niestateczność normalnego działania ner-- 
wu sympatycznego, robi u nich nie rzadko fałszywy apetyt i głód. 
Dla tego nierzadko bywają z uszczerbkiem! własnego zdrowia, 
obżarci. Lubią szczególnićj się opychać pokarmami ciastowemi, 
tłustemi, które jako nie strawńe, są im Więcój jak innym szkodliwe: 
Dla takich to osób, mianowicie literatów, móże słażyć hygienicz- 
ne co do jedzenia Hypokratesa zalecenie, aby wstawałi od stołu, 
_ (gdy siadają doń głodni) półgłodni; bo natężona śiła nerwówa 
przez głód poprzedni, do tyla się podwyższa w 'nichy że'i po nasy- 
ceniu się jeszcze nie ustaje, zmiszająć przez fałszywy głód, wię= 
cćj niż należy jeść. — Głód ten nieustający zaraz po obiedzie, 
w godzin parę, lub trzy po nim, całkiem ustanie, i jesźcze! nież 
rzadko da się poczuć przesyt i przeładowanie żołądka. — 
_ Niestały ten gospodarz ich orgańicznćj gospodarki, nerw sym- 
patyczny, swoją chorowitą albo ratzćj wybujałą” drażliwością , 
robi ich jeszeże podwładnymi cierpieniom gorączkowym; szcze- 
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gólnićj gorączki przepuszczalnćj (f. intermittens). Gatunek téj go- 
rączki bywa .u nich najczęścićj niedobry, nerwowy, i typ jéj trzy- 
dniowy, a po uleczeniu znowu powracający. Dla tego z ustaniem 
lekarstw u nich i po ustaniu tćj choroby nienależy pośpieszać, 
lecz przedłużać je, szczególnićj w tygodniu trzecim, piątym LG E 

Ze wszystkich.trzechwygórowań nerwu sympatycznego, ludzie 
z piersiowo -brzusznóm lub i samóm brzusznóm, rozumie się, że 
są.zdolniejsi od innych melancholików, i:tacy mężczyzni tęgością. 
swego charakteru i duszy, jak wszystkich jćj namiętności i władz 
szlachetnych i nieszlachetnych, nieustępują lub;bardzo mało, lu- 
dziom temperamentu cholerycznego, Jl rzec można, że wszyscy 
ludzie wielcy-prawodawcy, ludzie gienjalni i dobroczyńcy ludzko- 
ści, są najczęścićj jedaego z tych dwóch urządzeń organizmu, a 
może z innych temperamentów ich i nić ma. — 

Nie zawsze atoli nerw sympatyczny siły swćj nerwówećj udzie- 
la przez jakąś <sympatiję „mózgowi: = Owszem, gdy wszyscy nie- 
mal: melancholicy czują dla skupiającćj się innerwacji i zwię- 
kszonćj stąd drażliwości węzła podżołądkowego, w.krainie pod- 


Chociaż warjatów najwięcćj bywa;w narodach najoświeceń- 


szych jak n. p. dzisiaj w Anglii, atoli warjącja jakabądź i z jakich- 
bądź przyczyn, a tómbardzićj z troski, nawału nieszczęść i igrzysk 
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trapiącego losu, zawsze dowodzi w tych ludziach, słabości umy- 
shn i całćj duszy. — Prawdziwy mąż, prawdziwie męska dusza, 
nieulegnie nigdy depczącćj go: przemocy losu.—Jego umysł wyższy 
nad wszelkie nieszczęścia i utrapienia. Ma tę moc oparcia się im 
wszystkim w sobie , lub szuka z pełną wiarą i nadzieją pomocy i 
pociechy w źródle powszechnóm pomocy i pociechy. W tym wzglę- 
dzie niejako ostateczności się zbiegają, odbijając na sobie znamie 
« podobieństwa i tożsamości. Jak albowiem najmocniejszych władz 
duszy i charakteru ludzie, tak zgoła ciemni i upośledzeni, niewa- 
rjują,— z tą różnicą, iż piórwszy acz czuje dotkliwe razy zgryzot, 
lecz mężnie się im opierając, zwalcza je niejako; drugi zaś wol- 
ny od nich, bo najczęścićj zgoła na nie obojętny i nieczuły, choć- 
by jemu one się przytrafiły, — co jednak bywa rzadko. 


zB» 


Czas podobno przystąpić do wykazania przyczyn tego stanu 
organicznego życia. Największość fizyologów utrzymóje, że tem: 
perament melancholiczny nabywa się przez wychowanie i inne | 
miejscowe okoliczności działające tak na ciało jak i na duszę 
człowieka.—Jak wyżój tak i tu powtórzę , że te wszystkie przy- 
czyny rozwijają tylko ziarno tego temperamentu w człowieku, 
lecz jego weń nie wszczepiają.—Ono przychodzi z jego życiem. — 
Niekoniecznie, aby rodzice mieli być melancholicy; oboje, lub 
jedno z nich; oni mogą być całkiem wolni od tego temperamen- 
tu. — Lecz ich chorowitość, szczególnićj skrofuliczna , hemoroi- 
dalna lub weneryczna i kołtunowa, cierpienia duszy matki w cza- ' 
sie ciąży, mogą wpłynąć na wyrodzenie się zarodu tego stanu 
życia w płodzie, rozwijającego się pomału do różnego stopnia 
jego natężenia; z wiekiem tego człowieka i z nabiegiem różnych 
przyczyn rozwijających zarodek ten, w ziółko, a potóm i w mo- 
cne, znaczne i trwałe drzewo. — W ogólności do przyczyn tych 
powtórnych, co swym wpływem na życie człowieka , mogą zro- 
bić go melancholikiem; z materijalnie działających, zaliczyć należy 
użycie większe, szczególnie w dzieciństwie, kawy. Herbatę zalicza- 
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ją także do tych przyczyn, lecz. użycie jój tak wielkie i tak rozma- 
itych gatunków przez pewny naród zgoła. nie melancholiczny, 
doświadczeniem tego niepopiera:—Prócz kawy, napoje i pokarmy 
nader gorąco używane naprzemian z mocno-zimnemi, pokarmy 
i napoje rozgrzewające i korzenne, trudno-strawne ; rany i obra: 
żenia części brzusznych około węzła podżołądkowego leżących, 
używanie częste i długie mocno górą i dołem wypróżniających le- 
e karstw.—Możnaby tu wspomnieć metodę leczenia Le Roy. Sło- 
wem wszelkie sposoby drażniące żołądek i sploty węzła podsło- 
- necznego nerwu sympatycznego, przyczyniają się do wygórowa- ' 
nia jego drażliwości i mocniejszego wykształcenia, a ztąd i wpły- 
wu jego na cały organizm. Wszystkie przyczyny utrudzające u- 
kwaszanie się krwi żylnćj na arterijalną, jak długie siedzenia 
w zamknięciach i jeszcze w nieczystóm, ciemnóćm i wilgotnóm 
powietrzu, mocne i długie natężenia umysłu, bezsenność, zanie- 
dbanie ruchu ciała i t. d. przemiana nagła sposobu życia, Tutaj 
teoretycy zaliczają melancholików ze starych żołnierzy, którzy 
wysłużywszy pracowicie swe lata długićj służby, późnićj oddają 
się, gdy mogą zupełnemu próżniactwu i bezczynności. —Do tychże 
przyczyn utradniających przemianę krwi żylaćj na arteryalną , 
zaliczyć należy wilgotny lub nader gorący klimat. —Jak widzim to 
na splinących anglikach i tylolicznych istotnych półwarjatach, od- 
łudkach i pustelnikach tak. w religii wypaczonćj Chrześcijańskićj, 
jak Mahometa, Mojżesza, jak i samego Konfucyusza, obfitych. — 
-Z psychologicznych zaś przyczyn dynamicznie, jak zwą pato- 
logowie, działających na organizm, wyszczególnić należy: prze- 
sądy i zachwyty religijne i przykłady stąd dla drugich, wyższe 
oświecenie szczególnićj niestosowne i nad wiek dzieciom z za- 
- niedbaniem ćwiczeń fizycznych, 'wszczepiane ; utrudzające na- 
uki mianowicie suche, oderwane a długotrwałe.  Widowiska 
teatralne i czytanie książek rozogniające wyobraźnię i fanta- 
ziję, lecz przykładami tragicznemi, które jedynie drażniąc umysł 
i serce, odpędzają sen i pokój na długo w nocy. — Lecz z tych 
wszystkich, wszelkie niepowodzenia tak w dzieciństwie, młodości 
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jak w latach dojrzalszych, pogrążając umyst <złowieka w topieli 
zgryzot, smutków i wszelkich boleści, robią z ludzi usposobionych 
do melancholii, melancholików i warjatów samych. — Nie trzeba 
tóż opuścić użycia dłuższego i w większych dozach opium, ‘mer: 
kuryuszu i preparatów kwasu wodosinnego. — |oq88 


> Jak żyć tego rodzajuludziom , aby drażliwości większćj ner- 

wów swych niezamienić w istotną chorobę?.. to można pisać, lecz 
trudno spełnić.—Bo człowiek nie zawsze może sobą rozrządzać; z 
okoliczności, l0s,Opatrzność nim się opiekują. Jednak, unikać te- 
g0 wszystkiego ilesmożna, co szkodzi, żyć niezależnie, skromnie 
i niesmutno, oto cały sposób uniktienia nietyłko warjacyi , lecz 
niemal wszystkich, prócz z gwałtownych Przyczyn wynikających, 
chorób.—Wreszcie czytać hygieniczne doskonałe uwagi Jędrzeja 
Śniadeckiego , Makrobiotykę 'Hufelanda , hygieniczne przestrogi 
w-poradniku zdrowia Orkisza i t«d.—Prowadzenie zaś życia regular- 
nego, co niektórzy. pochwalają, według mię niepotrzebnóm a na- 
_ wet szkodliwóm, gdy ciągłe choroby do tego niezmuszają.=Oko- 
liczności człowiekiem rządzą, a przynajmnićj pod ich niemałym - 
wpływem on żyje.—Sprawiedliwie więc Cels gani tę regularność 
życia dla zdrowych ludzi, którćj nadwerężenie, bez czego niepo- 
dobna się w życiu społecznóm obejść, na Przyzwyczajony do re- 
gularności w jadle, napoju, odzieży, ruchach fizycznych i to jesz- 
cze w.,pewnych. oznaczonych godzinach, organizm, 'zawsze szko- 
dliwie: działa. — Dla tego regułarność życia tylko:chorowitym i 
starecom, zalecać jak. pożyteczną lekarz powinien. =: +, 

. Ludziom melancholicznym., jak lekarz tak każdy przyjaciel 
ludzkości, powinien zalecać chronić się od rospaczy. —Bo:ta jest 
jak upiór, jak:sęp swą ofiarę prześladuje. — Lecz jak się od pićj 
uchronić? 'Człowiekut co dla: jakich bądź przyczynydla zawiedzio- 
nych swych nadziej, czy najszlachetniejszych celów i; chęci s CZy 
strat. poniesionych najdotkliwszych ,— czy oszukania się w uczu- 


ciach serca; czy obrażonćj dumy i miłości własnćj, czy w.czóm- - 
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kolwiek, a zawsze boleśnie duszą cierpisz; człowieku! jeśli masz 
jeszcze wiarę i nadzieję w Bogu; to szukaj pomocy ulg i pocie- 
szenia religijnego w czytaniu Kwangielii. Jeśli zaśzdotyłaś nie- 
szczęsny, żeś odarty i z tych jedynych skarbów i zasobów ratun- 
ku, i świat cię i człowiek: odepchnął bez miłosierdzia: od siebie, 
wtenczas skryj się sam w sobie; uzbrój się w cierpliwość, czekaj, 
nierospaczaj , nieodbieraj: jeszcze sobie życia, a przyjdzie CŻa8; 
przyjdzie ulga i pocieszenie! Szukaj, pomnąc żeś i sam w swé 
cierpieniu winien, mocy duszy i wytrwania w sobie samym, lecz 
nie uciekaj od świata i ludzi. — Tymonowie albówiem; nie prżeż 
swe narzekania dla siebie lepszego nie wygrali i nie wygrają. — 
Szukaj raczéj w historyi, w Plutarchu dla siebie ulgi i ratunku; 
w nich znajdziesz jeszcze stokroć może nieszczęśliwszych a nie- 
winnie nieszczęśliwszych od ciebie, a mężnie znoszących prze* 
śladowania niesprawiedliwego losu —lJeśli możesz, pokochaj, gdy 
nie. człowieka. to: choć: kwiatek; choćrpsa: Szukaj przyjaciela i 
pocieszyciela w otwartéj zawszę naturze. — Szukaj go i w sztu- 
kach, muzyce, czy pieśni. Szukaj, w czćmkołwiek, celu do życia!. 
„Lecz wglądać w przyczynę.twych nieszczęść, i nieszczęść Wszyśst- 
kich przyczynę?—niewglądaj!'—Bo jójnie znajdziesz, nieznajdziesz 
kogobyś całkowicie mógł o swą niedolę obwinić.—Bó$?.: On ty- 
siące obrońców.: prócz Siebie największego” obrońcy, znajdzie. 
Człowiek ?. To niedołężne najczęścićj ślepe; machinalae kółko 
w zegarze świata, jak ity sam, najezęścićj, gdy się rozpatrzysz 
dobrze, zgoła niewinien:—1- zawsze, będziesz musiał pówtórżyć 
z prawdziwym, z wielkim filozofem niiszymi poetą, który w kilku 
słowach jednę z największych prawd; jakie mowa i pióro ludzkie 
oprawiły.w ramy pisma i liter, powiedział: | 
Że— „wszystko się dziwnić płecić ań 
o Na tym tu-bićdnym świecie, — Bias 
„. A ktoby zechciał wszystkiego dochodzić, esa 

m o zginie, a nie będzie wiedział w co ugodzić!"— 

Innych lekarstw dać ci niemogę, bo sam ich dzisiaj nie znam!. 


MI 
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Gdy się rozpatruję mocnićj i częśićj w przytoczonym cztero- 
wierszu Jana Kochanowskiego, muszę zawsze wyrzec, że mało 
mowa ludzka i pióro; co podobnego w swych kartach zawarły. 
Zdanie to w swćj zasadzie, wieki bez nadwerężenia przetrwa, — 
Szkoda że pan Jan był trochę próżniak; a inaczćj możnaniebezzasa- 
dnie twierdzić, że nieustąpiłby w Europejskićj do dziś niepożytćj, 
lecz codzień zwiększającój się stawie, współczesnego sobie an- 
gielskiego tragika. —, 

Z małopodobnćj wartości zdań, jeszcze przychodzi mi na myśl 
codzienne ładu przysłowie,—do czasu dzban wodę nosi. Wszyst- 
ko co na podsłonecznym swiecie , wszystko do czasu. — Czytasz, 
rozpatrujesz historiję Rzymu, tego olbrzyma z olbrzymów stowa- 
rzyszeń rodzaju ludzkiego. — Czytasz ważne słowa Gibbona po- 
wiadającego (Hist. T. I. Roz. IL.) że: — „spokojność i pokój by- 
„ły nataralnemi wypadkami umiarkowania Rzymian i ich światłćj 
„polityki, wtenczas, gdy w monarchijach wschodnich, despotyzm 
„w ognisku a anarchia na granicach państw ich panowały. Pod- 
„bite narody tworzyly jeden wielki naród: one straciły nadzieję i 
„chęć samą wyzwolenia się; i zaledwo pojmowały swe istnienie 
„w razie oddzielenia się od Rzymu lub nieistnienia Rzymu. Wła- 
„dza ich rządców przenikała z łatwością wszystkie części tego ' 
„obszernego państwa, jak na brzegach Tamizy tak Nilu jak Tibru. 
„Wojska zawsze były groźbą nieprzyjaciołom stanów, i władza 
„Cywilna rządko miała potrzebę w pomocy wojsk“ — Czytasz to, 
mówię, a gdy do tego wspomnisz jeszcze, że ludność Rzymskie- 
go państwa wynosiła sto dwadzieścia milionów a Rzymu same- 
go miasta cztćry miljony, to rzeczywiście, położywszy książkę 
na stole, pomimowolnie zdumienie duszę twą ogarnie, i wyrze- 
kniesz, cóż jest nieśmiertelnego na świecie, gdy ten milionowy 


*) Choć ten paragraf nienależy już do Melancholii, lecz go tu do- 
łączam, jako ostatni z ciągu pism zrozpaczonego. — Ł. 
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władzca świata, pod ręką niszczącego czasu legł, i legł na zaw- 
sze bez powstania, nierzuciwszy po sobie dziecka ani wnuka swe- 
go imienia, jak choć wyrodzonych rzuciły Egipt, Persya, dawna 
Grecya?l.. Niedarmo Lud powiada, nie'stałego! w tym względzie 
voc populi jest;prawdziwie vox Det. Bo w innych razach, nie za- 
wsze głos ludzi, jest głosem Boga. Żeby się o tóm przeko- 
nać,i zbić to powszechne żdanie, że głos ludzi zawsze jest echem 
głosu Boga, dość jest, nieodsyłając do dzieła gruntownie napisa- 
` nego przez jakiegoś głęboko i rozlegle rozmyślającego Francu- 
za, którego szkoda że niewiem nazwiska, bo czytając , czytałem 
jedynie tom drugi i to bez początku, dość jest mówię wspomnić: 
ten głos ludzi, przed. Sokratesem, przed Kopernikiem, przed Ko- 
lumbem Krzysztofem. Cóż ten był głos ludzi wówczas, jeśli nie 
zlewnóm echem wychodzącćm Z najciemniejszćj pieczary?.. Nie- ' 
zawsze istotna prawda, na którćj całą wiarą i duszą polegać mo- 
żna, wychodzi z» powszechnego głosu i ust'i głowy. Opatrz- 
ność nieskończona woswćj niepojętćj rozmaitości, swych dzieł, 
swego świata; prawda, że nieraz tworzy na Świecie fizycznym i 
i moralnym wielkie zmiany prawie: pocichu, zwolna, wiekami 
czasu i massami: ludu. — Jedna i tażsama nowa myśl, rodzi się 
` w tysiącach głów, przechodzi coraz rosnąc i rozwijająe się przez 
głowy i-serca pokoleń ludzi, aż nareszcie całkiem wykończona i 
rozwinięta, wykaże dobroczynne lub szkodliwe dła łudzi swe sku- 
tki i owoce. Niezawsze człowiek człowieka ślepo naśladuje. Gdy 
uderzy godzina narodzenia się jakićj prawdy, to jednaż myśl czy 
uczucie, czy nagle czy pomału może zjawić się nie w jednym lecz 
tysiącu ludzi; na co więcćj? "Ten sam przechodzący już i niejako 
„umierający: Bajronizm: czyliż najprzód w łjednćj i jedynie w je- 
dnój duszy Bajrońa zaświtał?: Wcale nie. Gdyby-w jednćj był 
on tylko: duszy ; to niepostrzeżony , niepojęty, przeszedłby. nię 
zostawiwszy po sobie żadnego wstrząśnienia w niczyjem sercu, 
żadnego wspomnienia w pamięci, — Lecz inaczćj się stało. Bo ten 
sam duch naelektryzował że powiem, nie jedną duszę Angielskie- 
go: dorda; ta sama atniosfera: owionęła razem [mnóstwo innych 
Tom I. Zeszyt 4. 4 
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głów łudzkićk, i dla tego statosię Bäjronizi jak nówyni tak'ró- 
wnie modnym. Że przejawił się 0n najmocnićj w Bajrońiej dia teg6 
i otrzymał imie swego ekrzestnego ojca: ' Dzisiejsza n. p. jeszcze 
niekonająca ale poczynająca się niejako, szczególnićj u nas, apatia, 
nie jest wypływem żadnych pism francażkich ani innych; jest ona 
skutkiem:i objawą oświaty ogólnćj dzisiejszego wieku, młodzień* 
czo+ciekawego-nienasyconego wieku, co chciałby jednym razem 
wszystko zgłębić, pojąć, wypić całą roskosz życia w jedńćj chwi 
li, piepomnąc na dni przyszłe i starość, słowem wieku 19, jak ży: 
cie i splin powszechny z podobnych przyczyń 19-letniego uczą 
cego się lub'i'nieuczącego się młodzieńca. Wiek dzisiejszy, jak 
umysł młodzieńca dumty swą wiedzą i zdolnością , mniema, że 
sam on; wszystko zdolny jest wykryć, objaśnić i stworzyć, i że już 
wiekom przyszlym nie zostanie nic do czynienia: Co wyjdzie z try- 
umfem z jego pazurów krytycznych, to już będzie miało 'niepo- 
żytą wartość.—Marzenia to! marzenia! młodzieńczej dumy i'za- 
rozumiałości marzenia! Dla człowieka, gdyby jego miliony wię- 
cćj było; niż jest dzisiaj, opatrzność i czas, dostarczą tyle roboty 
nowćj, całkiem mu jeszcze nieznanćj, że mówię, gdyby tego czło- 
wieka milion razy więcćj:było niż jest, jeszcze robotnika niedo- 
stałoby. —Dziwim się mocy i potędze nieraz umysłu człeka, dzi- 
wim się rospatrując życie jego, jego.dziełom, jednak przeczytaw- 
szy historiję wielkiego narodu, co dokonał w swóm życia mnó- 
stwo olbrzymich czynów, przebiegłszy: wspomnieniem wszystkie 
ważniejsze te fakta, i stanąwszy ostatecznie na jego najważniej- 
szym z nim samym fakcie, jego letargu; nieraz dusza zdumiona , 
ż tym jakimś żalem i upakarzającą trwogą musi, jakby powraca- 
jąc z pogrzebu znakomitego czteka; wyrzec, był, jak niebyt Zro+ ` 
bił wiele, lecz, gdy się rospatrzysz co zostało jeszcze do: zrobie- 
nia, ach! jakże nie wyrzec, i cóż on zrobiłł!. Czy przekazał choć 
iednę myśl zbawienia i szczęścia całkiem rozwiniętą, pozostałym 
ludziom, pozostałym narodom?!. Choć jednę' myśl bliższą i zbli- 
żającą nas do prawdy?! I nieraz, wyobraźnia: rożwinąwszy swe 
olbrzymie skrzydła, gdy wzniesie nas nad świat fizyczny i moral- 
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ny, gdy rospatrzym co zrobiono , a co zostało do zrobienia, zno- 
wu musim wyrzec: był, jakby niebył! *). 

Wielkie dzieła, wielkie massy robią. Na wielkie 'dzieła, i cza- 
su i wielkich mass często mało. Dla tego Bóg, w rozlicznóm mnó- 
stwie, różnych rozmaitości swego utworu, wiata, potworzył. i 
tworzy główniejsze niejako sprężyny i działacze, nadające ruch 
mu i dzwigające budowę wszechświata dalćj i dalćj. — Sprężyny 
te poruszają lub tylko pomagają dzwigać się ogólnćj massie, bQ 
często, jak rzeklismy wyżćj, ma ona w sobie samój władzę acz 
powolnego dzwigania się i tworzenia kroków postępowych. Sprę- 
żyny te iici działacze, są, jakie dziś zńamy: Elektryczność w świe- . 
cie fizycznym, w moralnym żaś, wiara, nadzieja , miłość i ludzie 
wyższych zdolności i uczuć. — 


XXVII. 

|. Już to po trzeci. raz, przychodzi mi w swych nudach, pi- 
sać o ludziach wyższych zdolności, o, rodzicielach prawdy, czy 
błędu, genjuszach. — Co jest, Genjusz?.... Trzeba się ledwo nie 
styrać, nim całkowicie na to odpowiesz,:i czy jeszcze całkowi- 
cie odpowiesz? — Jak miłość i romans w kobiécéj rozmowie, jak 
miłość i romans w utworach poetów, są przedmiotem niewyczer- 
panego źródła rozmów i pisań, tak przedmiot o genjuszach, z ich 
tylolicznemi  mozaikowemi. odcieniami, dla miljona literatów i 
wiekow. wystarczy. — ! 

Co dzisiaj nazywamy genjuszem?.. Czego trzeba, żeby nabyć 
tego miana?... Éi l , 

„Na tém się kończą pisma zrozpaczonego. — Widocznie że 
miał pisać dalój, lecz nie pisał: nie wiem dla jakićj przyczyny, 
ż niechęci, lub zniemocy—t—* n USET 
acting, | ©; 1] BIWeD VI } ` {i 54305 
24) Zimnóm okiem sądząc — zdania autora zakrawają na deklamacyą. 
A może jak Cycero po śmierci swćj córki, — Trystram Szandi (Sterna) 
pó ojcu, jeśli patnięć mię niemyli, tak również i pisarz nasz, w zawie- 
dzionych swych nadziejach, szukał ulgi w podobnym rodzaju umysłowćj 
pracy?,—Lecz głębsze współczucie sądzi pobłażliwićj— M. Ł. 
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"RZUTY PILOZOFIOŻNE. 


: BINNES WND ONS 
Stanowisko, jakie obrać potrzeba: dla pokazania roz- 


woju Literatury naszej. BN: 


Język czyli raczćj mówa narodu, równie jak jego pojęcia 0'świe- 
cie i życiu, o wszystkićóm, co nas otacza, jest to objaw ducha. Duch 
ten usiłuje pojąć przedewszystkićm to, co jest (myśl, nauka) a 
polćm przerabia w życie to, co wymyślił. Zatrudnienia, zabawy, 
zwyczaje i obyczaje są wypływem ducha naszego: są to kwiaty a 
raczćj płody, jakie wydaje stokrotnie rozradzające się ziarno nie- 
śmiertelnego początku — nadziemskićj, bo nigdy niewyczerpanćj 
okwitości. — Wys! wydaje naukę, wóla tworzy dobro a uczucie 
jest przedmiotem obojga, ogniskiem życia. Ognisko to życia, spól- 
ne więc ognisko myśli i woli, jest zarazem niewyczerpanóm źró- 
dłem piękna. Piękno tak pojmowane jest przedmiotem sztuk 
pięknych, przedmiotem Literatury. 55; i T eas 
Polska nié miała cywilizacyi oryginalnćj pod względem arty- 
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stycznym, jak jéj nić miał Rzym ani żaden naród z,powstałych . 


na jego zwalinach. Przejmowaliśmy oświatę, nauki -i--sztuki od 


świata germano-romańskiego , który swoje wykształcenie winien 


bezpośrednio Rzymowi, po 


średnio zaś, Grecyi a nawet Wscho- 
dowi — „| Hiat i a Syy i 
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Chrześcijaństwo; uważane w idei, było szczepem szlachetnym 
śród ziemskich, dziko rosnących; już to nieokrzesanych , suro- 
wych, już zepsutych „ludów. — Oprócz: Chrześcijaństwa oświata 
iw ogólności wysoko ,posunięta uprawa duchowa (antropologij- 
na, nie teologijna) Starożytności klassycznćj, były drugim szlache- 
tnym szczepem ludzkości»: 0000008 5 sosi : g) 

i>a) Piérwsze płody Literatury ojczystćj każdego niemal naro- 
da europejskiego noszą barwę religijną n. p. u nas pieśńi Boga- 
ródzicy, książka Jadwigi Psałterz Małgorzaty i wiele innych mo- 
dlitw, psalmów i rzeczy odnoszących się do nabożeństwa lub ko- 


ścioła. 0 


b) W czasie najpiękniejszego "rozwoju Literatury, jéj barwa 
antropologijna t. j. rozumna, ludzka, na podobieństwo Stąroży- 
tości n: p. u nas w, 16,a nawet jeszęze w 17, Wie 8 
Wszystko to jednak, stanowi, że tak rzekę, pokłady napływo- 
We; obce, późniejszego pochodzenia: I światło wiary dla serca i 
oświata rozumowa dla umysłu, szerzyły się śród ludów. mających 
jakie takie pojęcia o Świecie i życiu, jaką, taką uprewe towarzy- 
ską, społeczną czyli obyczajową n., p, świat germański;i skandy- 
nawski surowy, dziki, zwierzęcy; świat słowiański, łagodny, We- 


soły i żywy. Pojęcia ludu zrosłe z życiem. stanowią, iściznę i że 
tak powiem nierozerwalność jego, bytu; niepodobna ich: wyrwać 
ani odłączyć od bytu żadnym, w świecie sposobem, jak niepodo- 
bna; pozbawić ciała ciężkości, człowieka rozumu, woli i uczucia, 
jak, niepodobna pozbawić ludu jego języka, pozbawić go, czucia; 
słuchu, lub wzroku, bez nadwerężenia organizmu, , Oświata owa 
pełna ciepłą życia, serdeczna i. rozsądna oświata ludu, wielka i 
potężna, bo. rodzima, odbija, się; w ciągu wielu wieków, długim, 


przeciągłym odgłosem życia i do, dziś dnia chowa się śród ludu, 
w jego zawiasowych pojęciach, o, świecie i życiu. Stanowi ona tło 
naszych pojęć religijnych, moralnych. obyczajowych. 

Kto: nie zwróci uwagi na jeden żotych trzech piórwiastków 
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składówych życia naszego: ten jeszcze nie pojął dziejów naszych 
wsżóćhstómie"losia al Si FETopueoT ©dlisb „doidameis: bór 
* Pićrwiastek ów rodziniy, o którym wspomnieliśmy, powinien 
przedewszystkióm zwrócić uwagę myślących. |Do rozwijania się: 
tego pierwiastku i przyczyńtiało się życie samó | *b6'to nie była 
oświata nabyta, dana z zewnątrz, ale zrosła z istotą naszą ią kie- 
dy zrosła z ludem, to i wyrażała się we wszystkich: jego życia 
objawach tak w oświacie umysłowćj, jak.w uprawie obyczajowój, 
tak w dziełach prostego przemysłu, jak w sztukach pięknych, 
pojęciach wreszcie religijnych i politycznych, towarzystkieb; wig- 
cćj nawet niź w pojęciach, w ideałach, ideach wcielonych. w ży- 
cie religijne, polityczne i towarzyskie, tych najpiękniejszych sztu- 
kach , w.tćm pięknie najnadobniejszćm , zkąd. wytryskają żywe 
zdroje prawdy i dobra; w tém najwyższćm wcieleniu geniuszu 
narodu. o a RES 
Był czas, kiedy nas żałowano, że nić mamy swojego Rafaela, 
swojego Szekspira: wtedy myśl, że nasz Bolesław W., wielki Łokie- 
tek, Kazimiórz W. lub wielki Batory, wielki Zamojski, były to ge- 
niusze z natchnieniem szekspiroskióm ducha —byłaby niepojęta 5 
dziwaczna... A jednak najwyższóm, najdoskonalszćm wcieleniem 
ideału życia jest życie samo, owo przenajświętsze źródło wszel- 
- kiego natchnienia twórczości. W dziejach życia ludzkości pamię! 
tna Grecya i Włochy—nie z tego czasu, kiedy się stały gniazdem 
formalnćj umiejętności, mechanizmu, sztuki i teoryj lab kodeksów 
życia; — ale z czasów pięknego, wielkiego i sławnego życia, 
wielkićj prawości i poświęcenia. Epoki teoretycznego kształce- 
nia się, zastanowienia się nad sobą, światem i życiem —następują 
w narodach po dokonanćm zesłannictwie dziejowóm albo pó 
skończonćj dobie rozwoju, na stanowisku zwrotu do nowego cał- 
kiem życia n. p. za czasów 1789 we Francji. Nie kwitnęło już 
życie, kiedy kwitnęły sztuki piękne we Włoszech, drama w Hisz- 
panii i Francyi, nauki w Niemczech. RAA M 
Jest w życiu samóm wyższe pojęcie twórczości , ożywiające 
teorye nauki i sztuki, pojęcie samego życia; jako arcydzieła sztu- 
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kiyatcydzieła wiekopómhego; bo na'nióm wznosi. się majestaty= 
ezny tron życiaa:bez niego ostaćby się nie: zdołał żadnym: a ża. 
a> woświecie sposobem." 6000) 9i 1 08 fsioyry 
Oto jest stanowisko, jakie obrać ftii dła e roz- 

woju dziejów naszych 'w/ogólnośći'a mianowicie rozwoju Litera- 
tury naszćj. Nie dzieła: myśli, nie pomniki piękności w ścisłóm 
znaczeniu tego wyrazu były natchnienieni artystycznóm: ziomków 3 
w-ezasie największćj wielkości i sławy lub- najsmutniejszćj kraju 
doli. Natchnieniem religijnóm było życie; typem doskonałości ideał 
anęziwa; uczuciai woli, Bóg- Człowiek; typem doskonałości niewie- 

Bogarodzica, symbol niewinnego cierpienia, niewińności i 
j Dla tego nie masz żadnéj epoki beż przedstawicieli, bez 
artystów, którzy ją czuli i wyleli na zewnątrz. * Nie mamy 
Dantów ani Szekspirów, ale nam za to Opatrzność dała trzech Bo- 
lesławów, co' stworzyli świat rzeczywisty, wielki i piękny, świat 
doskonalszy, bo wcielony Dantego, Szekspira! Mamy lud. 

Tle razy zaciemniało się życie, błyskało zaraz światło zbawie- 
nia: kraj zagrożony wylewem dziczyzny! aliści tama w Bolesła- 
- wach, Łokietku, Jagielle; a dzieła nasze pisane nie pismem, ale 
krwią i mieczem — po nad Bugiem i Wisłą, Dnieprem i Salą, pod 
Płowcami, Grynwaldem i Tanenbergiem. Wezbrało morze dumy 
i złości magnatów, aliści jawi się Kazimićrz W. na stronie chłop- 
ków i wielki Zamojski nastronie szlachty: Nie mnićj wielkićmi byli 
twórcy olbrzymićj Litwy potęgi, a jćj połączenie z koroną arcy- 
dziełem prawćj i poświęcającćj się woli. Im więcćj potrzeb, tém 
więcćj trzeba było siły: ztąd to Ruś dawna przy Małopolsce, Pru- 
Sy, Mazowsze przy Wielkopolsce działają : jedni- nas bronią od 
szarańczy ludzkości , Turków i Tatarów; drudzy od Niemców i 
Szwedów, chłonących paszczęką zniszczenia , słowiańskie ludy 
i życie. — Prusy więc, Ruś i Mazowsze żyją równie jak Pólska'i Li- 
twa natchnieniem woli i tworzą arcydzieła woli. Spojrzyjcie tylko 
ra owego Księcia na Ostrogu i wielkie dzieła jego pisane edt 
i mieczem pod Wiśniowcem i Orszą! — 

Aniołowie ciemnoty zgasili światło nauk nad ziemią naszą, 
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aliści z popiołów feniksowych powstają duchy światłości—Załascy, 
Konarscy. I obey: fanatyzm religijny wywołał geniusz narodowy, 
` wywołał go w prostocie ducha Skargi i jasności, czystości rozbió- 
ru w herezyach znanych tylko u Sarmatów: Rozbiór ten, ta ana- 
liza bez wiary; bèz serca i ducha '4 jednak w najlepszćj wierze 
pisana, kazania Skargi'i t p. — są doskonałą krytyką ślepego ' 
fanatyzmu. Tak samo: krytyką ślepego, nieludzkiego życia; skrzy- 
wionćj myśli, skażonego czucia są—wójny kozackie: krytyką rzą- 
du— swawola szlachty, upadek miast,nędza włościan. Satyra gra 
w naszych dziejach jeszcze większą niż w Literaturze rolę, ale 
jak w Literaturze przeszliśmy od niój do pieśni i podań ludu, tak 
w życiu od przeczenia do twierdzenia, od szyderstwa i próżnego 
żalu do wszechstromości i poświęcenia. Życie w siedemnastymi 
48 wieku blade jak klassyczne trajedije Francyi, nabyło nieznanej 
wyrazistości; czerstwości, powabu i wdzięku. W treści swój *zbli- 
ża się ońo doideałów <Sżekspira, największego póety Cbrześci- * 
jaństwa ; w prostocie do Eschyla. A ileż w nióm bajronowskich 
rzutów! ile przedmiotowości Szyllera, Getego? — (Tj agit 
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Donosiliśmy w roku zeszłym, podług nadesłanéj nam wiadomo- 
ści, o mającćj, wyjść W: Warszawie, powieści składanćj, na'wzór 
john of Bycalpa: w Wilnie, i. J. Kraszewskiego. : Prostując toż 
ogłoszenie, uwiadamiamy czytelników, iż to nie. jest powieść skła- 
dana, alę zlepiana i nie, tych autorów, o których pisaliśmy „w Nr. 
34 Tomu XVI, ale Jacka Mac Fretful i Y. Z, Sójkowskiego.. Dru- 
ku jest sto siedmdziesiąt stronic, nakład Zwejęra.przy ulicy No- 
winiarskićj. PPAT SE rolażOi bog: morgi 
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